Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 


EXPRE 


Cena numeru 


15 groszy. 


WIECZORNY ILUSTROWANY 


ROK v. | LODZ WTOREK 22 CZERWCA 1926 r. 


Krwawy pościg za bandytąw Warszawie 
Uczestnik napadu na misję angielską i poselstwo duńskie zbiegł z zasadzki 


i ostrzeliwując się na ulicach, ranił posterunkowego 
i wywiadowcę. 


Warszawa, 22 czerwca. 


na śpieszącego z pomocą wywiadowcę 


Na ulicy Złotej rozegrał się wczoraj| Kowalskiego. 


około godz. 5 po poł. 
krwawy pościę za bandytą, 


Strzelając naoślep przed siebie, Zie 
lińsai dwoma strzałami ranił Kowalskie 


Wiktorem Zielińskim, czwartym nczest- go w lewe ramię, 


nikiem napadu, dokonanego w nocy ze 
środy na czwartek na siedzibę wydziału 
handlowego poselstwa angielskiego i po 
selstwo duńskie. 

Bandyta Wiktor Zieliński, po nieuda 
aym napadzie na lokale dyplomatyczne, 
zdołał zbiec z ogrodu przy ul. Pięknej 
Nr. 10, raniwszy policjanta Aleksandra 
Koktysza. 

Energiczne śledztwo, prowadzone 
przez policję mundurową. i kryminalną 
ustaliło, że bandyta Zieliński, pseud, 
„Piechur*, bywa często u teścia brata 
swego Hipolita, Feliksa Wojdakowskie- 
go, dozorcy dómu Nr. 20 przy ul. Złotej. 

Mieszkanie Wojdakowskiego niezwło 
cznie wzięto pod silny dozór. W izbie 
dyżurował stale posterunkowy i wywia 
dowca policji. Wczoraj służbę pełnił 
post. Lejman i wywiadowca policji Hen 
cyk Kowalski. 

Około godz. 5 po pol, gdy im 
dowca policji Kowalski wyszedł na chwi 
lẹ, do mieszkania wszedł młody czło- 
wiek. 

Uirzawszy siedzącego w izbie poli- 
cianta, przybysz wybełkotał parę niezro 
- zumiałych słów, poczem spytał obecnej 
w mieszkaniu córki dozorcy 20-letniej 
Felicji Zielińskiej, gdzie zamieszkuję wła 
ściciel domu. 

Wielkie zdenerwowanie pytającego 
wzbudziło podejrzenie post. Lejmana, 
który wyciągnął rewólwer i kierując go 
w pierś przybysza, krzyknął: 

„Ręce do góry“! 

Bandyta Zieliński, miast wykonać roz 
kaz, również sięgnął do kieszeni po re- 
wolwer. 

Wówczas post. Lejman 

pociągnął za cyngel. 
Rewolwer jednak zaciął się. 


—— 
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NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. 


Mimo dotkliwgeo bólu i silnego krwa 
wienła, wywiadowca nie zaniechał pogo 


Nr. 171 


a następnie w Sienną. Na ulicy Wielkie] 
do pościgu przyłączył się post. Kubiak i 


ni, gwizdkami alarmując sąsiednie po-| dał szereg strzałów do uciekającego ban 


sterunki, 
Bandyta biegł Złotą, skręcił w Wielką 
CINA EIR 


— Miałem ciekawy sen tej nocy, panie adwokacie, Śniło mi się, żę mówi- 
łem z panem o moim procesłe, w który jestem zawikłany, a pan. mi dał radę, że» 
bym się pogodził z przeciwnikiem, co mam zamiar uczynić. Jak pan sądzi? 


— Zupełnie słusznie. Za poradę nocną LAC się 50 PODA 


Ucieczka dwóch t groźnych bandytów 2 Z Wi jęrienia. 


Kowel, 22 czerwca. 
W godzinach południowych cały gar 


Zieliński strzelił dwukrotnie, raniąc| nizon policyjny w Kowlu został posta- 


ciężko post. Lejmana w głowę. 


wiony na nogi na wieść o ucieczce z 


Po strzałach Zieliński wyskoczył z| więzienia kowelskiego dwóch więźniów 
mieszkania do bramy, gdzie auch się | Roberta Liwke i Sezoniuka. 


Robert Liwke, lat 18, zbrodniarz, ma 


jący na swem sumieniu około 20 more 


derstw rabunkowych oraz kilkanaście 
rabunków niekrwawych. 

Ośmiokrotnie sądzony przez łucki 
sąd okręgowy, przyczem trzy razy w 
Kowlu, gdzie zasądzono go ostatecznie 
na 24 lat ciężkiego więzienia; Sezioniuk 
zaś odsiadywał jednoroczną karę cięż- 
kiego więzienia. 

Okoliczności, w jakich obaj ci więź- 
niowie uciekli, są następujące: W czasie 
spaceru po dziedzińcu więziennym, ko“ 


'lrzystaljąc z nieuwagi strażnika, Liwke 


przystąwił deskę do muru więziennego 
i umknął. W ślad za nim poszedł jego to 
warzysz Sezoniuk. 

Natychmiast prawie zarządzona obła 
wa nie dała żadnego wyniku. Więźnio- 
wie znikli, jakby się pod ziemię zapadli. 
Strażnika dczorującego spacerujących 
więźniów zawieszono w czynnościach i 
osadzono w więzienii= 


dyty. 

Widząc, że liczba ścigających stale 
się zwiększa, bandyta wpadł do domu 
Nr. 27 przy ul. Siennej, z bramy dał sze- 
reg strzałów do ścigających i za- 
trząsnąwszy bramę wbiegł na podwórze 

Tam wskoczył na skrzynię od śmieci 
przesadził wysoki parkan i dostał się ną 
podwórze domu Nr. 34 przy ul. Złotej, 

Wywiadowcy pogonili za bandytą tą 
samą drogą, lecz śladu ściganego nie od 
naleziono. 

Rannych policjantów przewieziono 
do szpitala Dzieciątka Jezus. Stan Lej- 
mana ciężki. Kowalski czuje się dobrze. 
* "Dozorcę Woidakowskiego, u którega 
ukrywał się bandyta, wraz z bratową 
bandyty Felicją Zielińską aresztowano. 

Wojdakowski, jak się okazało, był 
swego czasu oskarżony © puszczanie w. , 
obieg fałszywych banknotów  5-złoto= 
wych. ; 

EEEE EAE E 


Dolar w Lodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
10.25 w płaceniu i 10.28 w żądaniu. 

Tendencia spokojna 

1 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 

Londyn 48,64 

Szwajcaria 193,51 

Nowy York 9,98 

Paryż 28,73 

Il PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 

Dolar w obrotach prywatnych 10.23 
do 10.24. 

Tendencja utrzymana. 

PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 

Złoty 51,25 

Dolar 5,17 


Bójka w radzie miejskiej 
w Inowrocławiu, 


Inowrocław, 21 czerwca. 

Na ostatniemm posiedzeniu rady miej- 
skiej pódczas dyskusji nad wnioskiem 
nagłym w sprawie prowadzonej przez 
magistrat akcji robót penso pe 
szło pomiędzy radnymi N. P. R.i P 
do gwałtownej a A 
wej bójki. 

Gdy radny Borowicz z N. P. R. kry* 
tykował akcię P. P. S„ radny Juszczak 
z P, P. S. podbiegł do Borowicza i 
schwyciwszy go, uniemożliwił mu dal 
sze przemawianie. 

Widząc to, radny Koczorowski, rzu- 
cil krzesłem w ławy P. P. S. — co stało 
się hasłem do obrzucania się wzajemne- 
go radnych krzesłami, w czem w końcu 
wzięła udział także galeria. 

Przewodniczący zmuszony był za- 
wiesić obrady i opróżnić galerię przy, 
pomocy policji. 


Mt «a 


Tragedja polskiego 
ohieżysasa 


czyli robotnika, emigrują- 


Niewolniczy żywot na- 
szego robofnika 


przypomina żywo sceny 
z „Chaty wuja Toma*. 


W najbliższych dniach rozpocznie się 
żoroczna wędrówka. polskich robotni- 
ków rolnych na żniwo do Niemiec na t. 
zw. „Saksy*. 


Straszna jest dóla każdego emigran- 
fa, zmuszonego szukać pracy poza gra- 
nicami ojczyzny, najstraszniejszy jest 
jednak los robotnika sezonowego, émi- 
grującego do Niemiec, czyli t. zw. „obie 
żysasa '*. 


Robotnik, po przyjeździe do Niemiec, 
staje się zupełnym niewolnikiem. Wła- 
ściciel majątku, a nawet karbowy, jest 
panem jego życia i śmierci, 


Robotnicy mieszkają w barakach od- 
dzielnie według płci. Tylko gdzienie- 
gdzie robotnik-żniwiarz dostaje żelazne 
łóżko, siennik i derkę, 


W większości majątków robotnicy 
£muszeni są spać w barłogach z brudnej 
słomy. W czasie żniw praca trwa od g: 
5 rano do 7 wieczór, z dwugodzinną 
yrzerwą na oblad. 


W polu robotnikam! dowodzi dozorca 
naganiacz, zawsze z nleodstępnym ba- 
tem w ręku. 


Płaca robotnika nie przekracza 10 m. 
<ygodniowo — wynosi to: dla mężczyzn 
17 fenigów za godzinę pracy, dla kobiet 
13 fenigów. 


Poza tem robotnicy otrzymują tygod 
alowy deputat. żywnościowy, składają- 
cy się z 25 funtów kartofli, 3 i pół litra 
mleka, 7 funtów chleba, 3 funty mąki 
albo krup, funt słoniny lub mięsa. 


Po żniwach słonina i mięso odpadają 


; Jedzenie gotuje żona dozorcy. Ona 
też prowadzi wyszynk wódki dla żni- 
wiarzy, 


Niewolniczy żywot robotnika-źniwia- 
rza, pracującego niemal za darmo i ży- 
jącego w ciągłej trwodze przed batem 
dozorcy, stwarza, że baraki z wylęknio 
nymi robotnikami żywo przywodzą na 
pamięć tak dobrze znane sceny z „Cha- 
ty wuja Toma", 


Brak wzajemnego zaufania dopro- 
wadza do tego, że robotnik nie rozbiera 
się w obawie kradzieży nieraz przez kil 
ka tygodni. 


Zaznaczyć należy, że opisane wyżej 
Życie pędzą obieżysasi dopiero od chwili 
przewrotu republikańskiego w 'Niem- 
czech. 

Za cesarstwa warunki były jeszcze 
gorsze, 

Stosunek ludności do „obieżysasów* 
jest naogół wrogi, to też nieszczęśliwi 
emigranci nie pokazują się wcale niemal 
poza barakami. 

Po ukończeniu żniw i rozrachunku 
właściciel majątku wypędza obieżysa- 
sów z baraków. 

Tłumy obdartych, cuchnących po- 
tem i gnojem ludzi wracają z powrotem 
do Ojczyzny, by w roku następnym roz 
począć zwykłą swą wędrówkę na „Sa- 
ksy*. 

Taki jest los polskiego niewolnika 
pracy — na pruskich plantacjach. 
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Wybieraj żonę jak samochód. 
Tak radzi popularny pisarz angielski, Arnold Bennett, 


cego do Niemiec po pracę.|Auto jest otyle lepsze od kobiety — twierdzi on—że można się na 
nim przed ostateczną decyzją przejechać tytułem próby. 


się natychmiast w zetknięciu z codzien- 
nem życiem. 


Analogja pomiędzy małżeństwem a Wy- 
borem motoru nie dopisuje tylko pod 
jednym względem: przed ostateczną 
decyzją nabycia samochodu można na 
nim przejechać się tytułem próby, — 
inaczej rzecz się ma (przynajmniej w 
społeczeństwach europejskich) z narze- 
CZONĄ... 


gielski, powiedział w jednej ze swoich 
powieści, że mężczyzna powinien wy- 
bierać sobie żonę podobnie, jak wybiera 
samochód. 

Człowiek, zamierzający kupić samo- 
chód, interesuje się nietylko barwą i jako 
ścią kanap upatrzonego wozu, lecz prze 
dewszystkiem siłą motoru i lekkością 
chodu; podobnie też mężczyzna wstę- 
pujący na drogę hymenu, powinien 'in- 
teresować się nietylko pięknością į po- 
wabami swojej przyszłej małżonki, lecz 
także zdolnościami gospodarskiemi i cha 
rakterem. 

Tak przy zakupnie samochodu, jak 
i przy wyborze żony należy zbadać tro- 
skliwie, czy zaobserwowane zalety nie 
są illuzoryczne, t. j; czy nie rozwieją 


Arnold Bennett, popularny pisarz j 


Obrazowy ten pogląd Arnolda Ben- 
netta odpowiada mniej więcej zapatry- 
waniom współczesnych kandydatów do 
stanu małżeńskiego. 


Żyjemy przecież w epoce, w której 
racjonalistyczny pogląd na świat, odrzu 
cany już dzisiaj przez filozofów, wkra- 
da się do życia uczuciowego i dyskwa- 


pare -~ 


Tak to w sworm czaste „Express™ donosił, w Austrii wybudowano Kolej na- 

powietrzną na wierzchołek góry Zugspitze. Kolej ta iest jednym z cudów 
spółczesnej techniki kolejowej. 

Na zdjęciu widzimy prezydenta republiki austriackiej dr. Farnisza z mał- 

żonką, którzy —-na otwarciu kolei — odbyli pierwsi podróż próbną. 


Kto pisze najwięcej listów? 
Ciekawa statystyka Światowego ruchu pocztowego. 


Dane statystyczne, dotyczące świa- 
towego ruchu pocztowego stwierdzają, 
że w tym kierunku jak i w wielu innych 
prym wiedzie przed wszystkimi kraja- 
mi Ameryka, której poczta rozsyła ni 
mniej ni więcej jak sześć miljardów li- 
stów rocznie. 

Druga po Ameryce, Anglia ma 3,5 
miljarda listów rocznie, trzecie Niemcy 
1,8 miljarda. Ponad jeden miljard wyka- 
zują jedynie Indje angielskie i Francja. 


Duży bardzo ruch listowy w stosun- 
ku do ilości mieszkańców wykazuje Ar- 
gentyna, zbliżająca się cyfrą 830 miljo- 
nów listów rocznie do Japonji, wysyła- 
jącej 840 miljonów. a atn Olhrzmia iacet owfra KA 

Inaczej przedstawia się stosunek jed- |li 
nych krajów do drugich jeżeli idzie o kar|P 
ty pocztowe. Po Stanach Zjednoczonych 
idzie tu Japonja, wykazująca w wewnę- 
trznym obrocie pocztowym 2.25 miljar- 

a kart rocznie. Podobną cyfrą nie mo-|J 
że pochwalić się żaden inny kraj. M 

Daleko poza Japonią zostają Niemcy A 
z 800 miljonami kart, Anglja 450 miljo- F 
nów, Włochy 160, Czechosłowacja 130. 
Druków wysyła najwięcej po Ameryce|< 
Francja, bo prawie trzy miljardy rocz- |: 
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nii, której obrót roczny wynosi 125,023 
listów, 350 kart pocztowych i 125 dru- 
ków. Tem się tłomaczy zapewne, że 
marki abisyńskie są wysoko cenione 
przez filatelistów. 

Jeżeli idzie o posyłki handlowe, to tu 
po Ameryce przychodzi Hiszpanja ze 
160 miljonami. Po niej idzie Francja ze 
118, Afryka południowa z 70 i Japonia z 
50 miljonami. Próbek towarów najwię- 
cej, bo 52 miliony wysyła Francja, Niem 
cy 35, Japonia 15 milionów. 


Z zagranicy przybywa do Ameryki 
250 milionów listów rocznie, do Anglii 
147, do Niemiec 118, do Brazylii 105 mil- 


mili nmAse* 


nie, dwa miliardy Anglia, ponad miljard 
Włochy i Niemcy. J 
Zabawne są cyfry, dotyczące Abisy= 


lifikuje wszystkie abstrakcyjne i irracjo 
nalne motory działania. 


Taki już los każdej epoki dziejowej, że 
musi przyoblec w życie wszystkie po- 
zostawione w spuściźnie przez swoją 
poprzedniczkę idee, mimo, że współ- 
czesna myśl badawcza dawno już nad 
niemi przeszła ‘do porządku. 


Pomimo więc, że paralela powieścio 
pisarza angielskiego jest dzisiaj tak bar- 
dzo popularna, nie zawadzi poświęcić 
jej nieco uwagi, aby — tą samą zresztą 
metodą, jaką propaguje przy wyborze 
żony, — zanalizować jej trafność i roz» 
ważyć konsekwencje. | 


A więc przedewszystkiem nasuwa 
się uwaga, że liczba mężów zadowolo= 
nych ze swoich żon jest bez porówna= 
nia większa, niż liczba właścicieli sa- 
mochodów zadowolonych ze swych mo 
torów. 


Prawda, że nie brak nieszczęśliwych 
małżeństw, o ileż jednak więcej jest nie- 
szczęśliwych nabywców samochodów! 


Ta nieproporcjonalność wyda nam 
się tem większa, jeżel! uwzględnimy, jak 
pohopnie mężczyźni wstępują w okowy, 
małżeńskie, a jak troskliwie i podejrzli- 
wie dobierają maszyny. 


Rzecz cała w tem, że pomiędzy mę= 
żem i żoną istnieją zwykle związki na» 
tury uczuciowej, a maszyna nie posiada 
zdolności do odwzajemniania się swo= 
jemu panu, chociażby nawet płonął ku 
niej najgorętszym afektem. 


Ale przypuśćmy, że mężczyzna po- 
stanawia porzucić swoją żonę, jak czę= 
sto próbuje sprzedać swój samochód. 
Jakżeż wypadnie jego wybór, skoro 
przystąpi ponownie do pozyskania 
kobiety i zakupna maszyny? 


W obu wypadkach najzupełniej róż: 
nie Dawno już zauważono, że mężczy= 
zna zakochuje się po raz drugi w kobie- 
cie, która możliwie najwięcej zbliża się 
do pierwszego jego ideału (że zawiedzio 
ny lub niewierny mąż poszukuje anty- 
tezy swojej pierwszej miłości — jest to 
tylko wymysł powieściopisarzy, nie 
znajdujący potwierdzenia w. życiu!); 
żaden jednak mężczyzna, kupując drugi 
samochód, nie wybierze tego samego 
modelu. 

Samochód w chwili kupna nie stara 
się wprowadzić w błąd swego nabyw= 
cy, jak często kobiety zwodzą przed ślu 
bem mężczyzn. Rozważmy, jak prosty 
jest stosunkowo mechanizm maszyny, a 
jak skomplikowane jest małżeństwo. A 
jednak pomyłki przy kupnie samochodu 
są dużo częstsze, niż przy wyborze żo- 
ny i motor częściej wraca do swego au- 
tora dla reperacji, niźli żona do matki. 


Natura jest mądrzejsza, niż trafne, 
zdawałoby się, porównanie A. Bennetta, 
Niejednokrotnie już zauważono, że ni- 
skie kobiety chętnie wybierają wyso- 
kich mężczyzn i. odwrotnie. 
Zastanówmy się, coby się stało, gdy- 
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— Jeśli Lipszyc zawiesi wypłaty, uczynimy to samo, 
— Phi! Możemy to zrobić i bez niego. 


——— 


Beczka ze Śledziami miała „nogi“. 


Nieudana wyprawa „fachowca“ do kooperatywy 
„Wisła“. 


Łódź, 22 czerwca, 


Gdy zarządzający kooperatywą „Wi 
sta“ p. Józef Jakiel, mieszczącą się przy 
ulicy Rokicińskiej 65, miał wczoraj za- 
miar zamknąć sklep, jak zwykle, o go- 
dzinie siódmej, zauważył nagle, iż jedna 
z beczek ze śŚledziąmi poruszyła się. 

Zdumiony tem spostrzeżeniem zbliżył 

się do ruchomej beczki. W tej chwili 
jednak beczka wydała z siebie jakiś 
dziwny dźwięk i potoczyła się szybko 
w kierunku drzwi. 
Nira p. Jakiel zdołał się zorjentować w 
sytuacji, z tajemniczej beczki wysko- 
czył jakiś mężczyzna, który wybiegł na 
ulicę. 

Kierownik kooperatywy puścił się za 
nim w pogoń. 

Po kilku minutach przy pomocy prze 
chodniów pochwyconoe go i odprowa- 
dzono do komisarjatu. 


Pani Brajtbart szuka męża! 


Pseudo brat pseudo atlety nieboszczyka okazał 


:0:———: 


się niewiernym małżonkiem. 


Poczciwi ludzie! Wskażcie adres Brajtbarta. 


Łódź, 22 czerwca. 

W ciągu kilku ostatnich miesięcy 
małe miasteczko Szterców żyło pod 
wrażeniem niebywałej sensacji. 

Zawitał tam bowiem niejaki M. Brait 
bart, który głosił o sobie, iż jest bra- 
tem znanego słynnego atlety, łodziani- 
ną Brajtbarta i, że zamierza w najbliż- 
szym czasie występować również w 
cyrkach zagranicznych. 

Brajtbartem zajęło się całe miastecz- 
ko. 

Opiekowano się nim, czuwano nad 
jego zdrowiem, zapraszano go do siebie 
na noclegi, kolacje i obiady. 

„Brat“ słynnego atlety przyjmował 
chętnie wszystkie zaproszenia. 

Wśród płci pięknej małego miastecz- 
ka cieszył się niebywałem powodze- 
niem. 


Magistrat daje „dobry“ 
przykład. 
Chce podwyższyć taryfę 
w szpitalach o 50 proc., 
ale mu to Się nie uda. 


Jak się dowiaduje „Express* magi- 
sfrat wystąpił do rady miejskiej o pod- 
wyższenie opłat szpitalnych o 50 proc. 

Sprawa ta będzie rozpatrzona przez 
konwent senjorów na prawach rady 
miejskiej, 

„, Wniosek ten niewątpliwie zostanie 
odrzucony. 


Przeciwko zachłan- 
nym apetytom elek- 
trowni łódzkiej 
wystąpi województwo 
i sfery gospodarcze. 


W związku z projektowanem przez 
Łódzkie Towarzystwo Elektryczne pod 
wyższeniem taryf za prąd j siłę, orga- 
nizacje gospodarcze podejmują energi- 
czną akcję, celem uniemożliwienia tej 
podwyżki. 

Równocześnie urząd wojewódzki za- 
mierza wystąpić do ministerstwa robót 
publicznych, przedstawiając koniecz- 
ność przeciwstawienia się tym zakusom 
elektrowni, 


Wielu z pięknych cór miasteczka 
Szterców przyszły mistrz światowej 
sławy obiecał, iż się z niemi: zaręczy 
i z tego powodu w mieszkaniach jch ro- 
dziców rządził się, jak szara gęś. 

Od niektórych udało się mu nawet 
wydostać kosztowne podarki. 

Z Marją Szility zaręczył się jednak 
oficjalnie. 

Wkrótce odbył. się ślub. 

P. Brajtbart był w. ciągu pierwszych 
dziesięciu dni po ślubie nader czuły dla 
swej małżonki. 

Pewnego dnia, korzystając z jej nie- 
| sza) 


obecności, spakował rzeczy, zabierając 

z sobą najkosztowniejsze i ulotnił się, 
Poszukiwania zbiegłego małżonka nie 

przyniosły żadnego rezultatu. 

Pani Brajtbart wiedzac, iż pochodzi 
on z Łodzi, wyjechała do naszego gro- 
du. 

Jak się okazało małżonek jej nazy- 
wał się rzeczywiście Brajtbart, lecz nie 
miał nic wspólnego z rodziną znanego 
siłacza. Znajduje on się obecnie w Qa- 
licji, 

Zawiadomiona o powyższem policja 
wszczęła poszukiwania zbiega. 


Samobójstwo posterunkowego policji 


osłonięte jest mgłą tajemniczy. 


Krwawa tragedja w domu przy ul. Złotej 7. 
l Nim lokatorzy zdołali dostać się do|Ę 


Łódź, 22 czerwca. 

W dniu dzisiejszym, o godz. 6 rano, 
mieszkańcy domu przy ulicy Złotej 7, 
zalarmowani zostali odgłosem wystrza- 
łu rewolwerowego. W tej samej chwili 
usłyszano rozpaczliwe wołania o pomoc 
jakiejś kobiety. 

Kilku mieszkańców domu słysząc 0- 
krzyki wydobywające się z mieszkania 
Józefa Krawczyka, posterunkowego po- 
licji, postanowili dostać się do wnętrza, 

Drzwi jednak były zamknięte. 

Po wyłamaniu ich, gdy znaleźli się 
w mieszkaniu posterunkowego, oczom 
ich przedstawił się straszny widok. 

Przy łóżku, w kałuży krwi, leżał z 
przestrzeloną skronią p. Krawczyk, trzy 
mając w dłoni kurczowo zaciśnięty re- 
wolwer. 

Obok leżała jego żona bez zmysłów. 

O strasznej tragedji w mieszkaniu po 
licjanta zawiadomiono natychmiast wła- 
dze oraz pogotowie. 


Jak się okazało, małżonka Krawczy- 
ka, Elżbieta, która spała w innym poko- 
ju, usłyszała o godzinie 6 rano w pokoju, 
w którym spoczywał jej mąż, wystrzał 
rewolwerowy, Gdy wbiegła przerażona 
do pokoju, ujrzala męża w kałuży krwi, 
wobec czego poczęła wołać o pomoc. 


mieszkania, Krawczykowa straciła przy 
tomność. 

Przybyły lekarz udzielił jej pomocy. 

Krawczyka, który strzelił sobie w 
skroń, pozostawiono na miejscu w stanie 
beznadziejnym. 

Dotychczas n'e udało się jeszcze usta 
lić powodów, które skłoniły policjanta 
do dokonania rozpaczliwego czynu. 
EE 


Jak się okazało był to niejaki Józet 
Walkowicz. Zakradł się on do lokalu ko 
operatywy i ukrył się w jednej z beczek 
ze śledziami w tym celu, by po zamku 
ciu sklepu rozpocząć tam „operacje“. 
PANNES EPEE REE ESEA ERIAN 


„Pożyczył* rower 
i zniknął. 
Pofrunęły zanim listy 
gończe. 


Łódź, 22 czerwca. 

P. Józef Skowroński, właściciel cy- 
klodromu przy ulicy Zawiszy 13, zamel- 
dował wczoraj w policji, iż zgłosił się 
doń pewien jegomość, który podał się za 
Jana Kamińskiego, pochodzącego z gmi- 
ny Brzeźno, powiatu sieradzkiego i wrę 
czył mu na to nazwisko dowód osobisty. 

P. Skowroński wypożyczył przybyłe 
mu rower. Od tego czasu minęło kilka 
dni, a rowerzysta nie dawał o sobie zna 
ku życia. 

Przy dochodzeniu wszczętem przez 
policję, okazało się, iż dowód wręczony 
p. Skowrońskiemu był fałszywy. Za a- 
matorem roweru wysłano listy gończe. 


Samobójstwo czy 


wypadek. 
16-letni chłopiec zna- 
lazł śmierć pod kołami 


pociągu. 


Łódź, 22 czerwca. 


Na torze kolejowym, obok Piotrkowa 
NAM się wczoraj straszny wypa* 
e 


Gyd pociąg, dążący do tej stacji, znaj 
dował się w pełnym biegu, nagle jakiś 
chłopiec otworzył szybko drzwi wago* 
nu i wyskoczył na tor: 

Wyskakując z wagonu, potknął się ł 
wpadł pod koła pociągu. 

Gdy rozległ się krzyk chłopca, pos 
ciąg natychmiast wstrzymano, Było już 
jednak zbyt późno. 

Z pod kół wagonu wydobyto chłopca 
zę zdruzgotaną czaszką, nie dającego juź 
żadnych oznak życia, — Jak się okazało 
był to 16-letni Stanisław Michalik. 

Dotychczas nie ustalono jeszcze, czy, 
zamierzał on popełnić samobójstwo, czy 
też stał się ofiarą wypa 


EN) 


i 1% 


tworzącego się filmu £ 
Qes się Pań 

ı Panów z wy- 

kształceniem filmo- 


wym lub talentem 
scenicznym, — Zgłoszenia (tylko 
piśmienne) z totografją (która 
będzie zwrócona) przyjmuje kasa 


kinoteatru „Luna* do d, 25 b.m. - p | 


„Hallo, Łodziankii!..< 


W piątek odbędzie się premiere rewelacyjnej 
rewji łódzkiej. 


Cała Łódź ujrzy siebie w tej rewji, jak w zwierciadle 


W piątek dn. 25 b. m. letni teatr. miej 
ski w parku Staszica występuje z inau- 


zespół jazz - bandowy — co w sumie da 
łodzianom i łodziankom niewidziane do 


guracyjną premjerą sezonu letniego —|tychczas w Łodzi widowisko. 


niecierpliwie przez wszystkich oczeki- 
waną rewją łódzką Starskiego i Bolskie 
go z muzyką Petersburskiego i Golda pt. 
„HALLO, ŁODZIANKI*!.. 

Reżyser p. Konstanty Tatarkiewicz 
przygotował cały szereg kapitalnych 
tricków inscenizacyjnych, artysta - ma- 
larz p. Bolesław Kudewicz skormpono- 
wał trzy prześliczne widoki Łodzi, a kie 
rownik muzyczny teatru prof. Zygmunt 
Białostocki skompletował wyśmienity 


„HALLO, ŁODZIANKI* 


to rewja — przegląd całej Łodzi, wszy* 
stkich jej najcharakterystyczniejszych 
typów i znanych postaci obojga płci. 

Nic więc dziwnego, że wśród sze« 
rokich warstw naszego społeczeństwa 
daje się odczuwać niespokojne a zara 
zem miłe wyczekiwanie, stręszczające 
się w pytaniu: 

—Czy mnie tam czasem niema? m 
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Dziś: Paulina, Flawjusza 
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CZERWIEC 


Wschód słońca o g. 3.17 

Zachód o g. 8.54 

Wsch, księżyca og 2.13 
WTOREK Zachód o g, 17.3 


Długość dnia g. 17.50 
Przybyło dnia 8.48 
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MYŚLAŁA O NIM. . 


Ki Ona: — Myślałam dziś wiele o to- 
e.. 

On: -—— Przed wystawą złotnika czy 
śmodniarki ?, 


AP Papo adada data 


fELJETON: 


Rozprawa z sejmem 


(Studjum wyczerpujące)» 


Na wstępie winienem zaznaczyć, że w tytu- 
£ ieljotonu znalazi się błąd, ale nie czynię tego 
« tej prostej przyczyny, że pomimo wszystko 
pragię się z godną poważania instytucją roz- 
prawić: 

Mógł swego czasu Zygiryd zgładzić współ- 
'zestiego mu smoka, wógł Krak — nlenasyceń- 
ca z jamy podwawełskiej, mozę 1 ja.. przysłużyć 
się ojczyźnie. 

Studjtra moje zasadniczo dzieli się na trzy 
śtadja: 

Przeszłość, teraźniejszość 1 przyszłość, 

Przeszłość przedstawia się w bardzo clem- 
&ch barwach, Ktoś, kiedyś wpadł na pomysł 
stworzenia rodzimego parlamentu I wyszedł na 
tem, jak Zabłocki na mydle, 

W każdym razle Insynuacja ta Istnieje po dziś 
dzień, a tem samem przechodzimy do następnej 
części studjum, t, į, do teraźniejszości, 

Parlament nasz jest w stanie brzemiennym | 
nie jest już w stanie... niczego dokonać. Załście 
Jego jest o tyle niebezpieczniejsze od zwykłego, 
to jednakowoż przeważa w Nim rodzaj męski I 
nijaki. 

Następstwem brzemienności (do cesarskiego 
cięcia nie dojdzie), będzie rozwiązanie, a tem 
samejn przechodzłmy do trzeciego stadjum na- 
szego studjum. 

"| znowu rozpoczną się wybory. Dośwładcze 
ule nas nauczyło, że dotychczasowy nasz sy- 
stem wyborczy nie ma u nas racji bytu. A więc 
trzeba go zmienić, PPoponuję zatem zmianę pię- 
tłoprzymiotnikowego głosowania na pięciorzecz 
nikowe, ewent, — zaimkowe. Już w tym planie 
widzę zarodki naprawy dobra sprawy. 

444-ch posłów jest stanowczo za mało. — 
Z własnego doświadczenia wiem, że chętnych 
jest minimum 1000%azy tyle, a może nawet wię: 
cej. Co zrobić zatem? Należy zwiększyć liczbę 
posłów, Ale nie można jej zwiększyć w tysiąc 
razy. Weźmy zatem tylko jeden procent chęt- 
nych i w ten sposób liczba posłów zwiększy się 
do 4444-ch. 

Nie przeczę, że kwestja ta wtedy nle zosta- 
mie całkowicie załatwłona, ale wiadomą jest rze 
czą, że się jeszcze takl nie urodził, coby wszy- 
stkim kandydatom na posłów dogodzit. 

Kwestię djet poselskich postawić należy odra 
łu na ostrzu noża. Czy ktoś dopatrzy się w tem 
sensu, żeby posłowie wystawali w ogonku po 
marne kilkaset złociszów. Czy nle lepłej przesłać 
Im tę sumę pocztą do domu, 

Jak rzadko ukaże się wtedy taki poseł na ull- 
tach Warszawy. Chyba, żeby musiał coś zała» 
wić w jednem z ministerstw lub urzędów. 

Przechodzę do samej nazwy. „Poseł”, to jc- 
szcze tak brzydko nie brzmi, ale weźmy tę na- 
zwę w drugim przypadku, to co się wtedy oka» 
że? że przyrównują takiego pana, do Bogu du- 
cha winnego zwierzęcia! 

Dotychczas w naszym parlamencie istnieje 
tylko dwoje drzwi, nad któremi wymalowane są 
słowa: TAK i NIE. 

Proponuję takich drzwi (używanych nieko- 
niecznie do głosowania), urządzić stanowczo 
więcej. 

Często słyszy się również o orkiestrze sejmo 
wej z akompanjamentem pulpitów, ławek 1 t, d. 
Muzyka tn jest podobno b. chaotyczna. 

Należy zatem do gmachu sejmu sprowadzić 
dyrygenta, a co najważniejsze, nuty. Do tego 
celu nadadzą się najlepiej ostatnie szlagiery. 

Można również korzystać z poniższego spisu. 
W jaklch momentach poszczególne piosenki się 


Iqetyczne lody zawierają często szkodliwe domiesi. 


Państwowy Zakład Badania Zywności winien ener- 
gicznie kontrolować „przysmaki* w podrzędnych cu: 


Bomby czekoladowe 


„Łódź, 22 czerwca. 

Przyszło lato, a wraz z niem sezon 
napojów chłodzących, konsum: wanych 
w zwiększonej ilości, 

Nietylko w dużych kawiarniach, lecz 
l w drobnych cukierenkach oraz bud- 
kach z wodą sodową spragnieni prze- 
chodnie gaszą pragnienie... 

Ożywił się handel groszowy towa- 
rami „letniej konsumcji*, kto żyw, za- 
brał się do sprzedawania wody sodowej 
z sokiem. 

Niestety, namnożyło się wielu nieu- 
czciwych kupców, którzy dbają wyłącz 
nie o własny zysk i karygodnie lekce- 
ważą sobie zdrowie spożywającej pu- 
bliczności. 

Coraz częściej słyszymy o koniiska- 
cie produktów spożywczych szkodli- 
wych dla zdrowia. 

Coraz częściej analiza „specjałów“, 
sprzedawanych w dużych ilościach, 
wykazuje obecność w nich trujących 
domieszek, któremi nieuczciwi kupcy 
psują produkty spożywcze. 

Woda sodowa, pochodząca z mie- 
dzianych syfonów niepobielanych we- 
wnątrz, nasiąka chemicznemi związka- 
mi miedzi, które stanowią gwałtowną 
truciznę, 

A nikt ze sprzedawców nie zajmie 
się naprawą naczyń, zanim protokuł po- 
licyjny nie położy kresu masowemu za- 
truwaniu publiczności, 


kierenkach. 


Dopiero wypadek nieszczęśliwy, no- 
towany przez pogotowie, budzi powsze- 
chną uwagę i powoduje nałożenie kary 
na występnych sprzedawców. 

Następnie, warto zauważyć, że wo- 
da sodowa w budkach konsumowana 
jest z brudnych, niemytych szklanek. 

lle chorób powstaje stąd, ile bakcy- 
lów chorobotwórczych przenosi się z 
jednych ust do drugich, — o tem już 
chyba każdy wie 

A jednak, sprzedający wodę sodową 
ledwie raczy opłukać szklankę w mis- 
ce z wodą również brudną, į nim wy- 
trząśnie należycie szklankę, już napel- 
nia ją wodą sodową. 

Soki — malinowy i cytrynowy za- 
wierają bardzo często szkodliwe dla 
zdrowia składniki, a mianowicie barwni 
ki anilinowy i inne. 

Wreszcie, lody, budzące w upalne 
dni apetyt, często są rozrabiane skrobją 
(mąka). 

Mąka, dosypywana do lodów, powo- 
duje szybki ich rozkład i może wywo- 
łać u spożywającego poważne zaburze= 
nia chorobowe. 

W budkach z wodą sodową, oprócz 
lodów sprzedaje się również cukierki i 
czekoladki. 

Te słodkie produkty spożywcze sta- 
nowią pastwę gromady much, ponieważ 
przeważnie leżą na powietrzu, nięosło- 
nięte szkłem. 


, nadziewane zjełczałym fłuszczem. 


Możliwość zarażenia się przez mti- 
chy jest wiadoma ogólnie, a zwłaszcza 
latem, gdy skłonność do chorób gastry” 
cznych i do tyfusu brzusznego jest zwię 
kszona. 

Niejednokrotnie analiza sprzedawa» 


„|nych masowo czekoladek 4 cukierków. 


wykrywała w nich obecność zjełczałe- 
go tłuszczu, przez co stawały się cał+ 
kowicie niezdatne do spożycia. 

W poszczególnym wypadku handlo* 
wania szkodliwemi dla zdrowia produ- 
ktami spożywczemi Wydział Zdrowo- 
tności Publicznej skierowuje sprawę de 
sądu pokoju na zasadzie artykułu 21] 
Kodeksu Karnego. 

Nieuczciwi sprzedawcy podlegają sů 
rowej karze. 

Mimo fo jednak zdarzają się wciął 
podobne wypadki, 

Publiczność winna we własnym ins 
teresie czuwać nad tem, by produkty 
szkodliwe były odsyłane do analizy, ? 
sprzedawcom sporządzany był protokuł 
policyjny. 

O ile zachodzi w jakimkolwiek wy* 
padku wątpliwość, należy niezwłocznie 
zawiadomić Państwowy Urząd Badania 
Żywności, 

Może pomoc ze strony społeczefń: 
stwa usunie całkowicie naigrywanie się 
nad zdrowiem publiczności konsumują 
cej: 


Gwiazdy 


i śmierć. 


Astrolog paryski wróży nieszczęście parze 
narzeczonych. 


Znany paryski astrolog, Mr. Robinet 
pracował przed kilku dnjami nad ułoże- 
niem horoskopu dla pewnej pary narze- 
czonych, która miała niebawem za- 
wrzeć związki małżeńskie. 

Czynił to na prośbę ojca panny mło- 
dej gorliwego zwolennika astrologji. 

Gwiazdy wróżyły jak najgorszą 
przyszłość i Mr. Robinet wyczytał w 
nich tragiczną śmierć narzeczonego. 

Ponieważ astrolog paryski sam wie 
rzył w mowę gwiazd, a z ich składu 
wyczytał, iż niebezpieczeństwo jest bli- 
skie, przeto napisał list do swego przy- 


jaciela z ostrzeżeniem ł radą, aby przy- 
szły jego zięć unikał w ciągu 40 dni głę- 
bokich wód, albowiem znajdzie w "nich 
śmierć. ' 

Zwolennik astronomji chciał natych- 
miast zawiadomić swego przyszłego zię 
cia o przestrodze nie zastał go jednak w 
domu, albowiem młody p. Charletot wy- 
jechał z przyjaciółmi na wycieczkę, 

W 3 godziny potem nadeszła wiado- 
mość: 

Narzeczony utonął w nurtach Sekwa 
ny. — Przestroga astronoma nie była 
daremną, 


W Niemczech utworzono komisarjat dla 
spraw radjoionicznych, 


Olbrzymi rozwój radjofonji w Niem- 
czech, oraz wielkie znaczenie, jakie po- 
siada ten Środek komunikacji dla pań- 
stwa, spowodował utworzenie specjal- 
nego komisarjatu dla spraw radjofonicz- 
nych w obrębie niemieckiego minister- 
jum poczt i telegrafów. Stanowisko to 
objął dr. Hans Bredow, który położył po 
ważnę zasługi dla niemieckiego radija, 
organizując szereg stacji iskrowych, m. 
in. wielką radjostację w Koenigwuster- 
hausen. 

Objąwszy nowe stanowisko, dr. Bre- 
dow zapowiedział szereg 


— A ŘĖ— 


nadają, można słę domyślić samemu, ewentual- | & 


nie przyjść do mnie po radę, Również dopusz- 
czałne są dalsze parafrazy. Oto spis- 

Gdy zobaczysz ciotkę mą% 

Nie namawiaj, bo ulegnę... 

Kto zobaczy Rataja, niech mu nabaja-.. 

Rączka w rączkę.» 

Grunt się nie przejmować. 

Mój panie, pił pan dziś u Bachusa», 

Ten pan ma wielkie piecy... 

On w glowie nio ma nice, 

Nie wyczerpałem tematu, ale wyczerpałem 
cierpliwość moją i czytelników, więc kończe. 

Staniel. 


ulepszeń w|% 


dziedzinie niemieckiej radjofonji. Siła na 
dawcza Koenigswusterhausen będzie 
znacznie powiększona. Na miejsce do- 
tychczasowych stacji w Elberfeld i Dort 
mundzie, ma być założona nowa wielka 
stacja w Kolonji. Niezadługo radjostacje 
niemieckie zaczna przesyłać obrazy ki- 
nematograficz: s 


Konrad Veidt, 
Emil Jannings, Lilian Hall-Davis 
i Georg Alexander — 


te nazwiska dostatecznie mówią o filmie, 


Dzi o gadr. 7-2] 


założyciela 
orkiestry Ś p, 


AS Tiy AAA 4 44 
PWCOCH GYCHCZCJ 
wielki 


Wieczór Utworów 


Karola Namysłowskiego 
W programie muzyką ludowa orsz ŚPIEW WIEJSKI 


ZNACZĄCA ODPOWIEDŹ. 


Nowoprzybyły misjonarz: — 


wiedz mi, wodzu jakim był mój popri.: 


nik 

Król ludożerców  (głaszcząc się p 
ZARY: — Hm, był pulchniejszy od 
ciebie 


Czytajcie 


„trowóną Kepnlli 


Lil Dagover, 


ATA 


| MALI 


Z tajemnic nocnego Berlina. 


Orgje pod osłoną policji. —Rewizje w dancingach. — 

Aresztowanie właścicieli kabaretu. — Przekupionych 

policjantów w liczbie 16 osadzono w więzieniu. — 
Dalsze rewizje w toku. —Zdradzone tajemnice. 


Berlin ma smutną sławę najbardziej 
niemoralnego miasta w Europie. Ani 
Paryż, ani Londyn nawet ze swoiemi 
spelunkami, gdzie schodzą się maryna- 
rze obcych okrętów, takiego zepsucia 
obyczajowego nie wykazują. Cynizm 
idzie tu w parze z brakiem wszelkiego 
hamulca obyczaiowego. 


Kabarety, których w Berlinie jest 
więcej, niż w Paryżu, są to właśc wie 
po godzinie jedenastej, gdy kończy się 
oficjalnie przedstawienie, nic innego, 
jak tajne lupanary, w których najdzi- 
ksze wyprawia się orgje. 


W jednym z takich kabaretów, mie- 
śzczącym się w budynku Reinhardtow= 
skiego teatru w Berlinie, (Schauspiel- 
haus) odbywały się po przedstawieniu 
tańce, Kabaret zamieniono w dancing. 
Interes ten prowadziła znana w berliń- 
skim światku teatralnym i wśród don= 
żuanów, spółka „Schall i Rauch“. 

Otóż w lokalach kabaretu odbywa- 
ły się każdej nocy straszne orgje. Wła- 
ściciele dancingu przekupywali poll- 


ciantów rewirowych j wachmistrzów. 
Orgje odbywały się pod opieką policji. 

Ale tak długo dzban wodę nosi... Po- 
licja kryminalna otrzymała należytą 
wskazówkę i obsadziła onegdaj lokal 
spółki. Rezultat był ten, że aresztowa- 
no właścicieli wesołego lokalu. Do wię- 
zienia powędrowało także szesnastu 
policjantów razem z dwoma wachmie 
strzami. Ze skonfiskowanych bowiem 
ksiąg buchalteryjnych dowiedziano się, 
kiedy, oraz ile razy przekupywano 0O- 
wych funkcjonarjuszy policii. 

Dalsze śledztwo wydobędzie na jaw 
niejedno nadużycie. 

A tymczasem odbywają się już re- 
wizje w innych nocaych lokalach Berli- 
na. Skompromtowanych jest więcej. 
Mówi się o tem, że w ostatżlch latach 
vojny i w okres'e powojennym powsta- 


ło w Berlinie bardzo wiele podobnych | £ 


spółek, jak „Szhall i Rauch“. i że te 
spółki robiły doskonałe interesy na 
dancingach, które w istocie były lupa- 
narami, dokąd sprowadzano „kobiety 
z towarzystwa“, 


Krwawa walka z małpami. 


Zandarmi salwowali się ucieczką. 


Władze w Indjach holenderskich za- 
alarmowano wiadomością, iż jednę z 
tam.ejszych osad w obwodzie Siantar 
zniszczyło stado małp. Na miejsce wy- 
padku wysłano ekspedycję i przekona- 
no się, iż po okolicy przeciągają bandy 
rozzuchwalonych i wojowniczo nastro- 
jonych małp, które na widok ludzi nie 0- 

azują żadnej trwogi, lecz atakują ich 
z niezwykłą brawurą i zwinnością. 

Oddział, złożony z kilkunastu kon- 
tych żandarmów, znalazł się w niema- 
łej opresji, gdy w gęstwinie leśnej był 
zaatakowany przez małpy. Zwinne 
zwierzęta przypuściły szturm odrazy z 
wszystkich stron, ciskając gałęziami, 
szyszkami, owocami i kamieniami: Wca 
le ich nie przeraził ogień karabinowy, a 
na widok broczących krwią tówarzv- 
szek małpy wpadły w istny szał. Kilka 
śmielszej natury skoczyło z drzew na 
plecy żandarmów wbijając w ich gło- 
wy pazury j gryząc niemiłosiernie. 

Oddział żandarmów salwował się u- 
tieczką na obszerną polanę i w ob'on- 
nej pozycji spędził 24 godzin, nie odwa- 


Nazajutrz o godzinie piątej popołu- 
dniu, gdy Roman Karnicz wszedł. do po 
koju, zajmowanego przez detektywa, ten 
przywitał go z uśmiechem zadowolenia. 


— Sprawdziło się wszystko, co mówi 
fem panu wczoraj — rzekł Brown. Spra 
wdziło się niemal co do joty« 

— Czyżby? 

— Tak jest, Mam już dokładne wy- 
miki ekspertyzy mego ubrania. Były tam 
ślady krwi, a pozatem znaleziono kilka 
męskich włosów kasztanowego koloru. 
Wnioskuję z tego, że ów zamordowany 
był szatynem. Całe siedzenie w aucie 
musiało być zawalane krwią, z czego wy 
nika, że przewożono już w nim trupa 
bez rąk i głowy, Teraz wytężam wszy- 
stkie moje siły w kierunku odszukania 
owej willi, 

— Od czego więc zaczynamy. 

Brown przeszedł się kilka razy po 
pokoju, poczem nzekł; 


DEMON | 
„czarnej willi< 


Powieść sensacyjno-erotyczna z życia Łodzi 


żając się zapuścić w głąb lasu. Po ge- 


V FEZORWY. 


Str. 5, 


Ciekawy wynalazek. 


Aparat, który kontroluje Śmierć, 
Będzie juź można dokładnie odróżnić letarg od śmierci. 


Londyńskie dzienniki donoszą o wy- 
nalazku, który w świecie medycznym 
wywołał ogromne zainteresowanie: Oto 
aptekarzowi Sventon w Londynie uda- 
ło się skonstruować aparat, przy które- 
go pomocy odróżnić będzie można wy- 
padki letargu od istotnego wypadku 
śmierci. Aparat taki kontroluje nie- 
omylnie orzeczenie lekarza, gdy tenże 
stwierdza śmierć. Omyłka jest już tu- 
taj wykluczona. 

Praktyczne znaczenie tego wyna- 
lazku ocenił już komitet, na którego 
czele stoj profesor uniwersytetu i 3-ech 
lekarzy. 

Bardzo żywo zajęło się także tym 
wynalazkiem londyńskie stowarzysze- 
nie dla zapobieżenia przedwczesnym 
pogrzebom. Stowarzyszenie to po- 
wstało podczas wojny, w czasie, gdy 
wyszło na jaw, że o mało co nie pocho- 
wano sześciu osób, które były w letar- 
u. 
Najciekawszy z tych wypadków 
wydarzył się w miasteczku Leeds. 
Trzydziestoletni epileptyk, który, we- 
dług orzeczenia miejscowego lekarza, 


——D) 


Smierć cylin 


umarł dwa dni przedtem, miał być po- 
chowany. Właśnie spuszczano trumnę 
do grobu, gdy sznur się zerwał i trus 
mna runęła w dól. To silne wstrząśnie- 
nie obudziło rzekomo zmarłego z letar- 
gu. Boczne skrzydło trumny było rcz: 
walone i rzekomo zmarły wyciągnął 
ramię przez ten otwór. Można sobie 
wyobrazić, co się wówczas działo na 
cmentarzu. 

Statystyka uwzględnia tylko wy- 
padki, w których pozornie zmarły zo- 
stał ocalony przed „pogrzębaniem*, a 
lleż jest pozatem nieskontrolowanych 
wypadków! 

To też nie dziw, że właśnie w An- 
zli, gdzie bardzo żywo zajmują się ta 
kwestią, obudziło się od razu tak wiel. 
kie zajęcie wynalazkiem aptekarza 
Sventona, 

Londyńskie towarzystwo dla zapo- 
bieżenia przedwczesnym  pogrzebom 
wystosowało już do rządu mermorjał, 
domagający się, by osoby, upoważnico* 
ne do przeprowadzenia „aktu zejścia”, 
czyniły to przy pomocy, kontrolnego 
aparatu Sventonar 


dra i fraka. 


Walka z formami towarzyskiemi w sferach arystokra- 
cji londyńskiej. 


W Londynie powstał nowy klub pod 


Członkowie postawili sobie za ce 


neralnytm ataku małpy wyniosły się w |nazwą: „Zjednoczenie przyjaciół wygod |zwalczanie dawnych konwenansów to- 


inne strony. 


nego życia“. 


Bandytyzm jako sport i rozrywka. 


Studenci nowojorscy zorganizowali się w szajkę wła- 
mywaczy i złodziejów dla rozrywki, 


W Nowym Jorku ujęto przed kilku 
dniami sześciu niebezpiecznych bandy- 
tów, którzy byli prawdziwą plagą mia- 
sta i dopuścili się wielu bardzo zuchwa 
łych włamań i grabieży. 

W toku śledztwa wyszło na jaw, że 
schwytani przestępcy są studentami 
wyższych uczelni, a na ich czele stał 
student wydziału prawnego, lonatan Me 
lers, syn pastora. 

Mtodzieńcy należeli do szanowanych 
i poważanych rodzin, a na zapytanie 
sędziego — dlaczego oddawali się tak 
haniebnemu zajęcia — odpowiedzieli je- 
dnogłośnie: 

— Bandytyzm uważaliśmy za roz- 


JULJAN STARSKI 


— Przedewszystkiem udamy się na 
miejsce, gdzie znaleziono kadłub. Popeł- 
niłem wielki błąd, że nie uczyniłem tak 
odrazu, kiedy mogłem mieć jeszcze na- 
dzieję na odnalezienie jakichś śladów, 
Ot, prześapiłem poprostu najważniejszą 
rzecz, Ale trudno. Coprawda mam słabą 
madzieję, czy to posunie jakoś naprzód 
naszą sprawę, ale jechać w każdym ra- 
zie muszę, 

— Kiedy? 

— Choćby zaraz. Weźmiemy z rogu 
taksówkę i — jazda, 

— (o się mnie tyczy jestem już zu- 
pełnie gotów — odparł Karnicz, 

— Ai ja także, 

Detektyw narzucił na siebie płaszcz 
gumowy i wyszedł wraz z Romanem na 
ulicę, 

Po chwili mknęli już autem wzdłuż 
Piotrkowskiej w kierunku szosy Pabja- 
nickiej. 

Rozmawiali ze sobą o rzeczach zu- 


poz 


pełnie obojętnych, dowcipkując na róż- 


rywkę, nie zależało nam na korzyściach 
materjalnych, gdyż złupione pieniądze 
rozdawaliśmy biednym kolegom lub po- 
trzebującem pomocy rodzinom. A 

— Do bandytyzmu pchała nas żądza 
nadzwyczajnych przygód i chęć nara- 
żania się na niebezpieczeństwa. 

Zeznania przestępców wywołały 
wielkie wrażenie wśród amerykańskich 
pedagogów i stały się przedmiotem dy- 
skusji na temat: 

Czy współczesne szkolnictwo ame- 
rykańskie, wychowujące młodzież do 
życia praktycznego rozwija w dostate- 
cznej mierze umiłowanie ogólnoludzkich 
ideałów ?., 


warzyskich, które czynią człowieka nie- 
wolnikiem przeżytych form. 

Na sesji zarządu postanowiono prze* 
dewszystkiem zarzucić modę noszenia 
cylindrów i iraków. 


Wielką sensację w Świecie towarzy= 
skim wywołał fakt, iż na wieczorze u 
Lady Londonderry zjawiło się kilku wy= 
twornych gentelmanów w zwykłych szą 
rych marynarkach. 

To pierwsze pogwałcenie zwyczajów 
towarzyskich dało początek wojnie o 
frak i cylinder. 

Towarzystwo londyńskie podzieliło 
się na dwa obozy. 

(Jedna strona opowiada się za uroczy, 
stym strojem, druga propaguje swobod- 
ny wybór ubrania, 


Zaciekłość panuje w obu stronnic: 
twach, nie ulega jednak wątpliwości, iż 
zwyciężą „przyjaciele wygodnego ży- 
cia”, albowiem nie wszystkich dobrze 
wychowanych i kulturalnych ludzi stać 
Gi pzm skrojony frak i szykowny ¢y- 

nder. 


| Teraz detektyw zwrócił się już do 


ny temat. Taksówka rwała naprzód, pod | szofera: 


skakując niemiłosiernie na wybojach i 
wyrwach, 

Wypadli po kilku minutach jazdy na 
szosę, gdzie rozwinęli już największą 
szybkość, Pędzili przed siebie naoślep. 

— Nie tak ostro, miły panie — zwró 
cił się nagle detektyw do szofera, Mo- 
żemy łatwo kark skręcić. 

— Ba, — odparł szołer, nie odwra- 
cając głowy — zbliża się burza, a auto 
odkryte, Chcę przed deszczem stanąć na 
miejscu. a 

Mówiąc to wskazał ręką na północną 
część nieba. 

Jakoż widać tam było wrzynającą się 
w błękit małą, czarną niemal chmurkę, 
powiększającą się niemal z każdą se- 
kundą. 

— Szofer ma rację — mruknął Brown 
do swego towarzysza. 

Jechali dalej w milczeniu, obserwu- 
jąc z niecierpliwością chmurę, która po 
niedługim czasie zajęła już połowę nie- 
boskłonu, zasłaniając zachodzące słońce 

Przyśpieszony warkot motoru rozle- 
śał się donośnie po całej szosie, płosząc 
stada wron, które, kracząc przerążliwie 
wzbijały się w powietrze. 

Wtem błysnęło oślepiające światło 
błyskawicy, a zaraz po niem rozległ się 
złowrogi pomruk dalekiego grzmotu. 

Padło kilka kropel deszczowych, 


— Prędzej, prędzej... 

— Już dalej nie idzie,. Najwięks 
bieg... 

Ledwo wymówił te słowa, gdy roze 
legł się jakiś huk, a samochód zadygo 
tawszy się na kołach, stanął raptownie 
w miejscu. 

Jednocześnie rozległo się przekleń: 
stwo sżofera. 

— Cholera, psiakrew! 

— Co się stało? 

— Opona pękła, 

— Załóż pam zapasowe koło 

— Niemam. 

— Ładny los — mruknął Brown, wy 
siadając z taksówki, — Co teraz zrobi- 
my. 

— Bo ja wiem? — mruknął zafraso« 
wany szofer. Nie będziemy się teraz m4 
gli z miejsca ruszyć. Zaciągnę maszynę 
do jakiejś szopy' i pojadę tramwajem do 
Łodzi po oponę, 

— A my co przez ten czas zrobimy. 

Szofer wzruszył ramionami, 

— Nie wiem. Najlepiej byłoby wstæ 
pić do restauracji Semela i przeczekać 
burzę, Do jego szopy właśnie wprowa* 
dzę auto. 

— A gdzie jest ta restauracja? 

— Ot tu — zaraz. Widzi pan ten czet 
wony domek? Tam jest knajpe Semelą 

(D. c ag% 


Początek o godz. 4.30. 


wytwórni 


Dramat wszystkich czasów w 9-ciu aktach, Dzieje młodej panny, która wychowała się w domu, gdzie ciągle grał jazzband 


COLLEEN 


W rolach głównych: 


Orkiestra symfoniczna pód kier. p. S. Bajgelmana. 


TYGODNIK AKTUALNOŚCI Ne 16 


mistrzowska © oj 


i jej niezrównany partner LOY LD 


Orkiestra symioniczna. 


ni m ME 


Wspaniałe arcydzieło 
First National 
w Ameryce 


Małżeństwo -śrob 


FPUDRPECWYFECZNPNY 


(Obawa przeci 


małżeństwem) 


i wiecznie tańczono, 


MOORE 


Najnowsze zdjęcia 
z całego świata,— 


dg: rozkoszna, naiwna, frywolna 


i „stuprocentowy 
— mężczyzna — 


NAD PROGRAM: 


MOTTO: 


GRIFFITH 
HUGHES 


Sala wentylowana i chłodzona. 


Mim 


wytwórni First National 
w Ameryce 


em miłości 


„Honor e Z: 
czy sa 
miłość? 


Dramat z życia kobiety zamężnej, która wolała śmierć niż hańbę. 
Tragedja kobiety, którą mąż brutal i egoista wypędził z domu! 
W roli głównej: 


PaA 


MILTON SILLS 


| „DYZIO TĘSKNI ZA KRATĄ* 


Arcywesoła farsa w 2-ch 
aktach, sza =mn 


Ceny miejsc zniżone: Do godz. 8-ej wiecz, od 80 gr. Odg. 8-ej w. od 1 zł, 


dziś i dni następnych wytworne arc 
dzieło ze złotej serji Fox'a 


Genjalna odtwórczyni 
niezapomnianej roli 


Szczytem szczytów 


Nad program: 


MĘCZENNICA 


MAKTI Mary Carr GRA 


—sztuki kinowej— 
są w tym obrazie 


Myścigi konne, | 


Początek o godzinie 6-ej, ostatn, punkt, o godz. 10-ej wiecz. 


Potężny dramat matki bezsilnej wobec me 
locha — życia pożerającego jej córkę = 
dziecko jedyne, 


w tym obrazie 
rolę tytułową. 


Tajemnice domów gry i dancingów. Sprzedaż niewinnych.dziewcząt, Sztuczne 
podniety starszych mężczyzn i najtajniejsze z tajnych tajemnic wiecznie 
— — — jawnej miłości oto walory i zalety tego arcydzieła, — — — 


„Dwa wesela Abd'el-Krima” wesoła farsa w dwóch aktach. 


Obraz wł; B, W. „Fox-Film*, 


Czternasta lista zdobywców premii 
siódmego bezpłatnego Konkursu „Expressu”. 


Po 5 kilo mąki. 


f, Lirek Helena, Wodna 21. 
2. Bednarek Danuta, Aleksandrowska 
Nr. 104. 

á. Pietras Genowefa, Rybna 16. 

4. Marcinkowska Emma, Lutomierska 19 
, Nowe Złotno. 

$. Pałczyńska Marjanna, Chłodna 6. 

6. Hochenberg Moryc, Narutowicza 23. 

7. Praport Ignacy, Rzgowska 74. 

8. Blesiński Jan, Wólczańska 159. 

9, Urstein Józef, Zawadzka 25. 

10. Kulesza Józef, Wolborska 32, 


Po 2 kilo maki. 


ti Kowalewska Stefania, Sienkiewicza 
Nr. 79. 
(2. Wartaczówna Janina, Piotrkowska 


Kr. 76 
13. Zemler Teofil, Wiznera 12. 
4. Ludwik Wanda, Tepera 9, Rado- 
goszcz. 
15. Ujel Władysław, Kilińskiego 256. 
16. Bednaraówna Basiuchna, Wodna 24. 
17. Twardy Jan, Napiórkowskiego 11. 


18. Ciesielska Zosłeńka, Katna 36. 

19. Bek Jerzyk, Wólczańska. 164. 

20. Pelsiak Stanisław, Sporna 29, 

21. Miszęł Erwin, Gdańska 113. 

22. Lipel Herman, Rynek Kilińskiego 2. 
23, Feluówua: Natalja, Konstantynowska 
Nr. 45, 

Grajvertówna Bronisława, 
Ne. 25. 

Sznajder Helenka, Kopernika 6. 

26. Lasocka Paulina, Konstantynowska 
Nr. 50. 

Galant Natalia, Ogrodowa 50. 
Oiluską Zocha, Skwerowa 16. 
Baszewski Adam, Pomorska 102. 
Gawer Artur, Aleksandrowska 104, 
Zwolińska Zofia, Rybna 14. 
Kowalska Maria, Raltera 12. 
Kotlińska Stefania, Niska 6. 

Munzer Amalia, Grosniana 4, 
Taboryska Balbina, Piotrkowska 29. 
Jakubowski Jan, Piotrkowską 294. 
Weliie Elwira, Karola 20. 

Lewi Szyinsza, Składowa 34. 

29, Faudrychi Andrzej, Kościuszki 23°25, 
10. Gurczyński Antoni, Wysoka 33. 

41. Kadziszewski Bolesiaw, Pańska 13. 


Wysoka 


27. 
28. 
23, 
30. 
31, 
32, 
33; 
34, 
35. 
36. 
37. 
33. 


42. Wesołowski Stefan, Drewnowska 34 

43. Małecki Ignacy, Wólczańska 181. 

44. Kowalski Marian, Zamenhofa 27. 

45. Kujawski Tadeusz, Łagiewnicka 30. 

46. Zakiewicz Rózia, Narutowicza 38. 

47. Lewandowska Antonina, Wawelska 
Nr. 6. 

48. Zyner Wiktorja, Kielma 40, Bałuty. 

49. Drobik Maria, Tatrzańska 23. 

50. Sznycerz Kazimierz, Rokicińska 44. 

51. Krysiak Janina, Kilińskiego 194. 

52. Orzegowska Felicja, Zakątna 17. 

53. Poslańd Bogusław, Południowa 46. 

54, Wytrzyc Anna, Piotrkowska 141. 

55. Samiuikiewicz Ignacy, Zakatna 67. 

56, Walkówna Marychna, Wapieuna 17. 

57. Fienszeł Erika, Konstautynowska 43. 

56. Barszczak Miecio, Piotrkowska 223. 

59. Zuroinski Józef, Srebrzyńska 57. 

60. Majer Irenka, Przędzalniana 15. 

61. Kłalmau Izak, Stary Rynek, 13. 

62. Miler Stanisława, Rzgowska 37. 

65. Danieiski Aleksy, Koństantynowska 
Nr. 86. 

64. Duła Bronisława, Nawrot 81. 

65. Toliiska Zofia, Rokicińska 67. 

66. Szotówna Maria, Cegielniana 136. 


67. Kopczyńska Jadwiga, Moniuszki 11. 

68. Olszycka Marjanna, Ogrodowa 35. 

69. Kapica Henryka, Nowocegielniana 42 

70. Brodaty Albert, Franciszkańska 15, 

71. Garzyńska Pelagia, Drewnowska 46 

72. Dębowski Kazimierz, Żurawia 4, Pa- 
bjanice, 

73. Walczakówna Janka, Srebrzyńska 15 

74. Woźniak Antoni, Piotrkowska 103. 

75. Kruszewski Jan, Kilińskiego 30. 

76. Pietrzykowski Mieczysław, Krucza 

" Nr. 38. 

77. Majczak Bronisław, Cegielniana 136. 

78. Wlekliński Mirek, Żytnia 10. 

79. Maślankiewiczówna Irena, Szara 23, 

80. Zaifert Wilhelm, Pomorska 86. 

81. Praszkiewicz Wacław, Zgierska 81. 

82. Kurawska Józefa, Konstantynowsiia 
Nr. 30. 

83. Fajilowicz Abram, Nowocegielniana 
Nr. 4. 

84. Wołkowicz Judyta, 1-go Maja 8. 


Czytajcie 


„Ditrowaną Reptdliię” 


Siatkówka w Łodzi. 


Uroczyste zakończenie se 


Omme 


zonu.—Wreczenie mistrzom 


nagród w postaci pięknych żetonów. 


+:05 


Niezwykle emocionujące spotkanie mistrza w kla- 

_Sle A żeńskiej z „8“ im. Szczanieckiej, które dowio- 

dło, że zuchy z pod państwowego znaku upomną 
się wkrótce o tytuł mistrza. 


W ubiegłą sobotę wieczorem, zwolen 
nicy siatkówki, zgromadzeni w sali gim- 
nastycznej Szkoły realnej zgromadzenia 
kupców, byli świadkami jednej z naj- 
piękniejszych imprez sportowych. Odby 
ły się tam bowiem spotkania najlep- 
szych naszych zespołów, które w wal- 
kach o mistrzostwo, od początku aż do 
samego końca w usilnej pracy dowiodły, 
że idee sportowe, honor barw, względ- 
nie zakładu naukowego, którego są wy- 
chowankami, nie jest dla nich obcą kra- 
iną. 

Imprezę tę rozpoczęły B-klasowe dru 
żyny żeńskie, Miejskiego seminarium na 
uczycielskiego (mistrz) z 8 im. Szcza- 
nieckiej, która w tabeli mistrzostw dru- 
gie miejsce zajęła. Spotkania tych, w kla 
sie B najsilniejszych zespołów należały 
stale do najciekawszych, stały i tym ra- 
zem na wysokim poziomie. Mistrzowska 
drużyna, będąc widocznie w pełni tre- 
ningu zaczyna z miejsca w szybkiem 
tempie, co deprymuje nieprzygotowane 
widocznie do tak twardej walki przeciw 
niczki. To też pierwszą partję, mistrzy- 
nie, wygrywają wysokocyfrowo, ulega- 
ją jednak w drugiej. Ostateczny rezul- 
tat 22:19 na korzyść Miejskiego semi- 
narium nauczycielskiego. 

W drugiej parze miały grać B-klaso- 
we drużyny 
skłądająca się z uczniów Szkoły realnej 
zgr. kupców, z drużyną p. Wiśniewskie- 
go, na drugiem miejscu w tabeli stojącą. 
Drużyna p. Wiśniewskiego, nie przyby- 
ła jednak, ku ogólnemu niezadowoleniu 
i mecz nie odbył się. 

Drugi z kolei mecz zagrały czołowe 
drużyny A-klasy żeńskiej. 

Miejskie sem. naucz. — Gimn. państw. 
im. Szczanieckiej. 

Mecz ten wynagrodził w całości nie- 
dojście do skutku poprzedniego. Obie bo 
wiem drużyny grały tak brawurowo tak 
ambitnie i pięknie zarazem, że Śmiało 
twierdzić można, iż ci, którzy grę tych 
wspaniałych drużyn obserwowali, do 
rozpoczęcia nowego sezonu, które nastą 
pi jesienią r. b. nie będą mogli doczekać. 

I tak pierwsza partja przechodzi pod 
znakiem przewagi drużyny mistrzow- 
skiej, która widocznie lepiej przygoto- 
waną, nie tylko gra, lecz i strzela. Nato- 
miast pięknej grze drużyny im. Szcza- 
nieckiej nie towarzyszyło należyte wy- 
kończenie oraz słabsza obrona w dru- 
giej linji, gdzie padła większość punk- 
tów. Partję tę wygrywa Miejskie sem. 
naucz. w stosunku 15:10. 

Druga natomiast partja miała zupeł- 
„nie odmienny przebieg, teraz górują bez 
przerwy poprzednio pokonane, wygry- 
wając ją w bajecznym stylu, zarówno 
w ataku, jak i w obronie w tym samym 
stosunku t. j. 15:10. 

W myśl reguł gry w siatkówkę, wal- 
ka musi się toczyć aż do zwycięstwa 
większością 2-ch punktów, wobec czego 
gra zostaje przedłużona. Wywołuje to 
zarówno u obu drużyn, jak i na widowni 
niesłychany zapał i zaciekawienie, kto 
zwycięży? Na widowni liczni widze po- 
wstali z miejsc i z utkwionym wzrokiem 
w latającą błyskawicznie piłkę, pozosta 
u tak w osłupieniu Każdy ruch, każdy 


S 


R 


męskie t: j. mistrzowska, |= 


| 


strzał i każda udatna obrona wywołuje 
niemilknące brawa i oklaski, tak, że 
gwizdka sędziego zupełnie nie słychać. 


A przepiękna walka toczy się w bły- 
skawicznem tempie: pada 26 punkt dla 
strony jednej, lecz druga natychmiast 
wyrównuje; stan gry, pisany na tablicy 
27:27 podwaja obustronne wysiłki, tem- 
po wzmiaga się. Drużyna im. Szczaniec- 
kiej zdobywa przewagę, uzyskując dal- 
cze dwa punkty, zwyciężając tem sa- 
mem mistrza na rok 1926 w stosunku 
29:27. 

Zwycięstwem tem, drużyna im. 
Szczanieckiej dowiodła, że w przyszłym 
sezonie siatkowym będzie ona najpoważ 
niejszym kandydatem do tytułu mistrza. 

Trzecia para A-klasowa męska w 
składzie mistrza — „Oświata“ i drugie- 
ge w tabeli, Gimn. im. Piłsudskiego, ro- 
zegrała twardy mecz, który nieznaczną 
ilością punktów, wygrał, lepszy w wy” 
kończeniu mistrz. 

Tabele zakończonych mistrzostw u- 
każą się w najbliższym „Expressie“. 

Fr. Romanek. 
39500000980099930000006909905300 


CZYTAJCIE 


= ENDRESS WIECZORNY” 


| Uliczny 


wyścig ko 


larski 


„Expressu Wieczornego“ 
odłożony, . 


z powodu ogólno-polskiego zjazdu 
kolarskiego w stolicy. 


Z powodu odbywającego się w sto- 
licy w dniach 27 — 29 b. m. zjazdu ko- 
larskiego, z okazji torowych i Ssz0so= 
wych mistrzostw Polski, pierwszy uli- 
czny wyścig koiarski „Expressu Wie- 
czornego* został odłożony. 


—— 5: 


Regulamin, zarówno iak i data wy» 
Ścigu zostaną ogłoszone w dniach naj- 
bliższych, 

Zapłsy do biegu przyjmuje redakcja 
„Expressić'. 


Uidiał graczy tódzkich W reprezentacji POLSKI. 


Enuncjacje kapitana związkowego p. Synowca. 


Przyjazd kapitana związkowego p. 
Synowca do Łodzi wzbudził zrozumiałe 
zainteresowanie, ze względu na to, że 
piłkarstwo łódzkie: zdać miało przed 
nim egzamin ze swego dorobku: Jak 
ten egzamin wypadł — oto pytanie któ- 
re najbardziej interesuje sportową Łódź. 
Odpowiedział nam na nie łaskawie p. 
Synowiec, udzielając naszemu współ- 
pracownikowi wiele cennych uwag w 
przeszło godzinnej rozmowie. 

„Przyjechałem do Łodzi, gdyż inte- 
resuje mnie klasa piłkarstwa łódzkie- 
go. Spotkanie Górny Śląsk — Łódź, 
miało być dla mnie dowodem i spraw- 
dzianem poziomu klasy piłkarskiej, gra- 
czy tych obu okręgów. Okazało się, że 
Łódź, która jeśli chodzi o ilość sytuacji 
podbramkowych przewyższała przeciw 
nika, to Ślązacy wygrali zasłużenie dzię 
ki „treningowi* i dobrej dyspozycji ti- 
zycznej. U Łodzian wyróżniła się-po= 
moc, zupełnie niezły był atak, natomiast 
mocno szwankowadły tyły. Nawet tak 
ambitny Karaś, grał poniżej swej formy. 
Łodzianie w drugiej połowie „spuchli*, 


Sensacyjna uchwała P.Z.P.N-u 
w sprawie polskich zawodowców, 


Pierwsza !ista polskich profesjonałów. — Liczne 
dyskwalifikacje. 


Kraków, 20 czerwca, 


W dniu wczorajszym ukazał się komu 
nikat wydziału pier i dyscypliny pol- 
skiego związku piłki nożnej, traktujący 
głośną sprawę  zawodowstwa lwow- 
skich piłkarzy, W myśl ostatniej uchwa 
ły zostali uznani zawodowcami byli gra- 
cze lwowskiej Pogoni Goerlitz i Słonec- 
ki, ponieważ, jak to wykazała kontrola 
ksiąg kasowych, L.K.S$, Pogoń, pobierali 
oni perjodycznie pewne kwoty pienięż- 
ne, względnie świadczenia natury mater 
jalnej. W związku z tem został zdyskwa 
lifikowany dożywotnio od piastowania 
jakichkolwiek godności w magistratu- 
rach piłkarskich p, Medard Kawecki, 
ponieważ zniszczył księgę kasową, któ- 
ra była podstawą badań pierwszej ko- 
misji PZPN., wysłanej do Lwowa. Ze zba 
dania zaś księgi kasowej wynikać mia- 
ło niezbicie, że przekroczono w LKS. Po 
goń wielokrotnie zasady  amatorstwa. 
Ponadto zdyskwalifikowano 


ciąg 1 roku od piastowania jakichkol- 
wiek godności w magistraturach i towa- 
rzystwach, podległych P.Z.P.N, do p, dr. 
Drengiewicza, członka zarządu Pogoni 
za zaniedbanie nadzoru należytego ksiąg 
kasowych, Dawida Szarlaga, członka za 
rządu ZKS, Hasmonea za rozsiewanie w 
sposób  lekkomyślny i nieuzasadniony 
słownie i w drodze prasy pogłosek, co 
do profesjonalizmu w rozmaitych klu- 
bach sportowych itp. dra Władysława 
Nizińskiego, członka zarządu LKS, Czar 
mi za zaniechanie należytego nadzoru 
stosunków 'wewnętrzno klubowych, Po- 


wyższa uchwała W.G. i D. — P.Z.P.N. 


na prze-, 


jest o tyle ciekawa, że wyrok, który w 
tej sprawie zapadł w r. ub. z powodu 
nieformalności dochodzeń, prowadzo- 
nych przez ówczesne W.G. i D. został 
przez ostatnie walne zgromadzenie za- 
wieszony, a nowemu wydziałowi przeka 
zano przeprowadzenie ponown do- 
chodzeń. 


f 


podczas gdy przeciwnicy ich zeszli z 
boiska niezmęczeni wielce. 

Najlepszym graczem na boisku był 
moim zdaniem Heidenreich, który jed- 
nak, jako optant nie może bronić barw 
Polski. Dobrzy byli w zespole śląskim 
bramkarz į lewa strona napadu. Naj- 
lepszym postronie łodzian był Cichecki. 
Przytocze ciekawy fakt: kapitan związ 
kowy katowickiego OZPN p. Budniok 
najbardziej obawiał się z graczy Ci- 
checkiego i mówił, że jak widzi go z pił 
ką to' „cierpnie na nim skóra* Poza 
tem dobrzy byli pomocnicy łodzian f 
pracowity Karaś". ; | 

Pozwalamy sobie zadać najbardziej 
interesujące Łódź sportową pytanie: 
„Czy łodzianie znajdą się w reprezen= 
racji Polski“. P. Synowiec zawahał się, 
zasłaniając się tajemnicą urzędową, ale 
po chwili oświadczył. 

„W reprezentacji Polski, która roze= 
gra 4 lipca mecz z Estonją w Warsza- 
wie weżmie udział kilku graczy łódz 
kich. Jacy — temczasem powiedzieć 
nie mogę. Ale stwierdzam, że najbar- 
dziej podobali mi się: Cichecki, Kahan, 
Wieliszek.. ci mają bardzo poważne 
szanse bronienia barw Polski w najbliż. 
szej przyszłości”. 

ETU 


Wiadomości zagraniczne. 


SZWECJA — NIEMCY 3:3. 
Norymberga, 20 czerwca, 

Dzisiejsze zawody międzypaństwo- 
we pomiędzy reprezentacjami Szwecji I 
Niemiec przyniosły wynik remisowy 3:3 
(2:3). Widzów 28 tysięcy. Sędzia Ander 
son z Angliji. 

Bratislava, 21 czerwca, 
UTE — Bratislava, 3:2. 


Moravska Ostrava, 21 czerwca, 
Sparta — Mor. Ostrava 5:2. 


Niezwykła sensacja sportowa we Wiedniu. 
Ostatni z tabeli bije mistrza Austrji. 


Hertha — Amatorzy 8:1 (1:0). 


Ubiegłej soboty odbył się przedosta- 
tni mecz o mistrzostwo Amatorów wie- 
deńskich z Hertą, zakończony nadspo- 
dziewanie porażką pierwszych. 

Główna przegrana fioletowych leża- 
ła w nieumiejętnem zestawieniu zespo- 
łu, a zwłaszcza Reitera na pozycji środ 
kowego pomocnika. Zresztą cała dru- 
żyna nie była w formie, za wyjątkiem 
R ią który obronił co się tylko 

ało. 

Herta zdobywa już w 2 min. bram- 
kę, wykorzystując nieporozumienie O- 
brońców fioletowych. Po utracie pier- 
wszej bramki Amatorzy bynajmniej nie 
upadają na duchu, atakują bezustannie, 
jednakże ogromne kałuże wody pod 
bramką Herthy uniemożliwiają oddawa- 
nie celnych strzałów. Cutti, słynny le- 
wo-skrzydłowy Amatorów grał znacz- 
nie poniżej swej zwykłei formv i przez 


cały ciąg zawodów nie oddał ani jednej 
skutecznej centry. 

Natomiast zawodnicy Herthy zdo: 
bywali się na maximum wysiłku, wal- 
cząc zaciekle o piłkę, 

Po zmianie stron udaje się Listopa* 
dowi z Herthy zdobyć w 15 i 20 minu- 
cie dwie dalsze bramki, co już ostatecz- 
nie zadecydowało o zwycięstwie ostat- 
niego klubu w tabeli mistrzowskiej. 


Dopiero na 2 minuty przed końcem 
zawodów udaje się Amatorom zdobyć 
honorowego goala przez Wiesera: 


Powyższa przegrana Amatorów t0+ 
ruje drogę do mistrzostwa Viennie. 
Gdyby więc ostatni mecz . Amatorów z 
Rudolfshiiglem zakończył się również 
przegraną fioletowych, wówczas pew- 
ne już prawie mistrzostwo Amatorów, 
przeszłoby, W rece Vennie 
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STATMIE WIAPOWOŚI 


Na tropie zbrodni w Jaremczu. 


pa 7. 


Jak został zamordowany Kazimierz Gliński, 
który miał dokumenty łodzianina Mieczysława 


Hornsztajna. 


Do afery wmieszana została artystka kabaretowa Niuta Chrasz- 
czewska, która wykazała swe „alibi“. 


Stanisławów, 21 czerwca. 

Uroczem Jaremczem wstrząsnęła — 
w ubiegłym tygodniu piorunująca wia- 
domość o znalezieniu w lesie trupa nie- 
znanego mężczyzny, na którym, wedle 
pobieżnych na razie oględzin, dokonano 
zapewne skrytobójczego morderstwa. 

Dziś, gdy śledztwo ekspozytury kry 
minalnej w Stanisławowie ustaliło wszy 
stkie szczegóły tej zbrodni j rozjaśniło 
nroki ponurej tajemnicy, podajemy czy- 

telnikom dokładny stan sprawy. 
A Z końcem maja br. pojawiło się 

w teatrzyku „Bagatela“ we Lwowie 
dwóch eleganckich młodzieńców, o ma- 
nierach arystokratów graniczących z 
hochsztaplerstwem, a szeroki ich gest 
i lekkomyślne trwonienie pieniędzy 
zwróciło uwagę starych bywalców ka 
baretu i występujących artystek: 

Pewnego wieczoru młodzieńcy za- 
orosili do towarzystwa artystkę 

Janinę Kulczycką, 
występującą pod pseudonimem  Niuty 
Chraszczewskiej, a że byli weseli i zaim 
ponowali pokaźną „forsą*, przypadli jej 
od razu do gustu | zabawa rozpętała się 
na dobre. 

Młodzieńcy nazywali się wzajemnie 

Witek i Kazik, 

z których pierwszy był usposobienia 
wesołego, lekkomyślny fantastyk, wciąż 
erotycznie podniecony, zaś Kazik nale- 
żał do typu tzw. czarnych charakterów, 
zimny, cyniczny į wyrachowany. Ist- 
niał między nimi stosunek zażyłej przy 
jaźni, w którym przewagę duchową po- 
siadał demoniczny Kazik, stawiając zu- 
pełnie w cień Witka (Wiktora), który 
oddawał mu nieraz do wyłącznej dyspo 
zycji portfel swój, obficie wyładowany 
dolarami. 

Po kilku dniach wspólna znajomość 
nabrała takiej zażyłości, że wesoła trój 
ka postanowiła spędzić dłuższy czas na 
jakimś letnisku i wybór po naradzie 
padł na Jaremcze. 

Kulczycka, nie mając wiele do stra- 
cenia, bo tylko skromną gażę w „Ba- 
gateli“, a natomiast obiecując sobie 
wiele zarobić przy bogatych młodzień- 
cach, postanowiła jm towarzyszyć — i 
tak dnia 27 maja przyjechano 

do Stanisławowa. 

Tu postanowili się zatrzymać i nieco 
zabawić, zajechali więc do hotelu „War 
szawa'* meldując się jako 

Mieczysław Hornsztejn, 
lat 25, z Łodzi, ślusarz Witek) i 
Jan Zaremba, 
podoficer, z zawodu szofer, na co okazał 
legitymację szoferską, wystawioną w 
Przemyślu (Kazik). 

Po przenocowaniu rankiem dnia 28 

maja wyjechali autem do Jaremcza ista 


Prenumerata: 


Za wydawnictwo „Republika* Sp, a ogr. odp W, Polaka 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł 
miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — 
Odnoszenie do domu 30 groszy, 


nęli w pensjonacie p. Klaarowej „Nadzie 
ja”, meldując się temi samemi nazwiska 
mi. — 

Kilka dni trwała huczna zabawa, fi- 
nansowana szczodrze przez Witka, wre 
szcie nadszedł 

tragiczny dzień 2 czerwca. 

Około godziny 10 rano Kazik zapro- 
ponował wspólny spacer. Ponieważ jed 
nak mżył deszcz, Kulczycka wolała zo 
stać w pensjonacie, a tylko dwaj mło- 
dzieńcy wybrali się na przechadzkę. Wi 
tek zabrał ze sobą książkę Boy'a „Słów 
ka” mając zapewne zamiar czytać gło- 
śno, į obaj towarzysze, oddalając się co 
raz bardziej od wsi, zapuścili się w gę- 
sty las. Wąską ścieżyną szli jeden za 
drugim w oddaleniu kilku kroków, przo* 
dem postępował Witek za nim szedł Ka 
zik. : 

I w tym momencie Kazikowi, patrzą 
cemu już oddawna chciwem okiem na 
gruby portfel Witka i kosztowną biżu- 
terję, przyszedł do głowy szatański 
plan zbrodni. Wyjął z kieszeni brownir= 
(który zauważyła u niego służba hotelo 
wa jeszcze w Stanisławowie) i strze- 
lit towarzyszowi z tyłu w głowę mie- 
rząc między kark a potylicę. 

Strzał, jak to orzekła później komisja 
sądowo-lekarska, był śmiertelny, bo ku 
la przeszła przez mózg i utkwiła w ko- 
ści czołowej. Witek runął na ziemię, a 
do leżącego oddał morderca jeszcze 2 
strzały, jeden w prawą skroń, a drugi 
pionowo w czaszkę. Trupa zaciągnął do 
znajdującego się w pobliżu dołu, przy- 
krył marynarką i gałęziami, a sam wró- 
cił do Jaremcza. 

Wszystkie te powyższe szczegóły, jak 
i dalsze niżej podane fakta zobrazowała 
ekspozytura śledcza na podstawie dro- 
biazgowego śledztwa, kierując się szcze 
gółowemi zeznaniami świadków i nigdy 
niezawodzącą metodą dedukcyjną. 

Około południa wbiegł do pokoju, zaj 
mowanego przez Kulczycką, Kazik, 
dziwnie pomieszany, z rozwianym wło- 
sem, zabrał płaszcz gumowy i oświad- 
czył, że za godzinę przyjdzie na obiad, 
poczem wspólnie pojadą dorożką na spa 
cer. Napróżno jednak Kulczycka czeka- 
ła powrotu towarzyszów, a zaniepokoje 


nie jej wzrosło, gdy nad wieczorem ba- |F 


gażowy z dworca przyniósł jej bukiet 
„od młodego pana* bez żadnego listu 


lub ustnego wyjaśnienia, mówiąc jedy- |B 
nie, że oddawca wyjechał w kierunku |. 


Stanisławowa, 


Nie przeczuwając jeszcze niczego złe HB 
go, jakkolwiek mocno zdziwiona, udała |. 
się Kulczycka na spoczynek, | następne- | ES $ 
go dnia rano otrzymała pocztą list ex-ļi 
press z kwotą 10 dolarów i krótką ta-|Ś 
jemniczą treścią: „Przyjedź natychmiast | £ 
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Telefon administracji 24-14, — — — — 


do Lwowa, o ile chcesz uniknąć nieprzy 
jemności, Nie obawiaj się niczego, 
wszystko wyjaśnimy ustnie na ul: Rej- 
tana, rzeczy zabierz wszystkie. Bądź 
całkiem spokojna. Kazik — Witek“. 

Nie zwlekając i silnie już zaniepoko- 
jona, spakowała Kulczycka rzeczy, za- 
płaciła rachunek i wieczornym pocią- 
giem przyjechała do Stanisławowa. 

Tu w kawiarni „Warszawa“ spo- 
strzegł ją komisarz dr. Lax, a widząc 
jej niezwykłe zdenerwowania j pomie- 
szanie, wyciągnął ją na słówko. W cha 
otyczńem opowiadaniu Kulczyckiej prze 
czuł jakąś zbrodnię i natychmiast zatele 
fonował do policji lwowskiej, prosząc 
o inwigilację „Kazika“ į podając dokład 
ny rysopis jego i adres. 

Niestety jednak policja lwowska nie 
przywiązywała widocznie do depeszy 
wielkiej wagi i poszukiwania rozpocze 
ła dopiero po upływie trzech 
dni, utrudniając tem samem znacznie 
pracę policji tutejszej į udareriniając na 
tychmiastowe ujęcie zbrodniarza. Dopie 
ro na skutek dalszych, aląrmujących 
depesz przystąpiła policja lwowska do 
działania, aresztując we Lwowie Kul- 
czycką j odstawiając ją do Stanisławo- 
wa jako podejrzaną o współudział. 

Kulczycka wykazała jednak niewąt- 
pliwą swoją niewinność i dokladne alibi, 
poparte zeznaniami całego szeregu 
świadków, dała jednak jako Świadek 
nadzwyczaj cenny materjał dówodowy 
który pozwolił policji ustalić jstotny stan 
rzeczy. To też po dokładnem przesłucha 
niu zwolniono ją jako ponad wszelką 
wątpliwość zupełnie niewinną. 

Zestawienie dalszych faktów odbyło 
się nadzwyczaj szybko. Dnia 9 bm. je- 
den z wieśniaków znalazł w lesie trupa 
„Witka“ w stanie silnego już rozkładu. 

Brak portielu, w którym, jak świad- 
kowie twierdzą, było kilka tysięcy do- 
larów i kosztowności, świadczył wy- 
raźnie o charakterze morderstwa, a dal 
sze szczegóły wskazywały wyraźnie, 
kto jest sprawcą. 

Ustalono również prawdziwe nazwi 
sko mordercy dzięki szczegółowej re- 
wizji pozostawionych bagaży. Nazywa 
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nych nie zwraca się. 


Czcjęnkami „Republiki” Łódź, Piotrkowska 49, Tłocznia Piotrkowska 15,7 
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Bestjalska zbrod 


nia cyganów. 
Zamordowali gospodarza 


i zrabowali mu pieniądze. 
Kalisz, 21 czerwca. 

Kaliski sąd okręgowy na sesji wy- 
jazdowej w Koninie rozpatrywał w sobo 
tę ubiegłą sprawę o zamordowanie za- 
możnego gospodarza ze wsi llesin, Wła- 
dysława Lewandowskiego. 

Na ławie oskarżonych zasiadła 

banda cyganów 
w osobach Józefa Rutkowskiego, Kon- 
stantego Rejtera, Feliksa Brzezińskiego, 
Martyny Brzezińskiej — oraz znany zło 
dziej i opryszek, Jan Brodziński. 

Według aktu oskarżenia, sprawą 
przedstawia się w sposób następujący" 

W dniu 31 grudnia r. z. Lewandowski 
za poradą brata swego udał się do są- 
siedniej wsi celem naradzenia się nad 
sposobem uzyskania zniżki podatku. 

Po drodze wstąpił do karczmy, w 
której zastał bandę cyganów, żywo dy- 
sputujących, ze znanym złodzejęm Ja- 
nem Brodzińskim. 

Posiedziawszy chwilę, Lewandowski 
udał sięw dalszą drogę. 

Po jego wyjściu Brodziński rzekł do 
cyganów: 

— Ten chłop ma tyle pieniędzy przy 
sobie, że gdyby je rozdzielić między nas 
— moglibyśmy żyć spokojnie. 

Nadzieja wielkiego łupu zrodziła plan 
morderstwa, 

W kilka minut po wyjściu Lewandow 
skiego cyganie chyłkiem wymknęli się 
z Karczmy. 

Lewandowski szedł drogą przez las. 

W pewnej chwili obskoczyłli go cy- 
ganie, Wódz bandy Feliks Brzeziński u- 
derzył go pałką w głowę. 

Inni cyganie staczali formalne bójki o 
okrwawiony kij i zapamiętale bili leżą- 
cego już bez życia Lewandowskiego. 

Po dokonaniu morderstwa cygan Brze 
ziński zrewidował trupa i wyciągnął za 
szyte w kieszeni marynarki 275 zł. 

Po podziale: łupu cyganie zawlekli 
Lewandowskiego w głąb lasu i przy- 
sypali suchemi gałęziami. 

Po godzinie wódz cyganów Feliks 
Brzeziński powrócił do trupa z żoną 
swą Martyną j dla pewności podciął gar 
dło nieboszczykowi. 

Kilkudniowa nieobecność Lewandow 
skiego wzbudziła podejrzenie rodziny: 
Rozpoczęto poszukiwania i oto w dniu 
4 stycznia lokator zamordowanego, Jó- 
zef Zajfert, znalazł zmasakrowane zwło 
ki Lewandowskiego. 

Energiczne śledztwo połicyjne dopro 
wadziło do aresztowania wszystkich u. 
czestników morderstwa. 

Cyganie: Rejter i Brzeziński przy« 
znali się do winy i oświadczyli, żę w. 
zbrodni brali udział wszyscy podsądni. 

Kaliski sąd okręgowy wydał wyrok, 
którego mocą Józef Rutkowski, Konstan 
ty Rejter į Feliks Brzeziński skazani 
zostali po 10 lat ciężkiego więzienia, 
Antoniego Brzezińskiego i Jana Brodziń 
skiego na 12 lat ciężkiego więzienia. 

Martynę Brzezińską uniewinniono. 

POMBA 


się Kazimierz Gliński, były podolicer, o4 
becnie szofer. 

Ekspozytura śledcza w Stanisławo+ 
wie rozesłała natychmiast obszerne de 
pesze pościgowe do Łodzi, Warszawy, 
Częstochowy i Przemyśla, ponadto dru 
kowane listy gończe do wszystkich bez 
wyjątku posterunków policyjnych w 
państwie" Zbrodniarz nie ujdzie więc 
rąk Sprawiedliwości i ujęcie jego jest 
kwestją najbliższych dni. 


Dr. med. prawie terminas 
torów do pracow 
ni wyrobów gałane 
teryjno- skórzanych 
i waliz, R Adam 
Leszno Nè 54a 


l i piątego lipca 
. U. o godzinie 8-ej 


Szkolna Ne 12 


SM | Choroby skórne, 
pią | włosów, wenerycz. 
WG | ne i moczopłcio: jgamochód 6 osobo» 
JS |we leczenie świat. U wy okazyjnie da 
fjtem (Rentgen .lam-lsprzedania, wiado- 
pa kwarcowa) Elek-|mosć od 6 do 7-ej 
di Iroterapia, Przyjmu-|Nowo- Cegielniania 
je od 8-10, 12-2 |M 108, m. 28 
i od 6-8 908-153 20—24 


8 pr, ża wiersz miiimctrowy (na stronie 10 sz.alt,) W TEKSCIE: 40 groszy za wiersz milim 
* ga stronie 4 szpalty), NEKROLOGI 1 NADESŁANE 
. zaiczynówe i zaślubin, po tekście 30 zł, Zamiejscowe o 50 proc, Zagran, o 100 proc, droż, Za terminowy) 


: 30 gr, za wiersz milimetrowy ina stronie 4 szoult., 


10 gr. Poszukiwanie přacy 5 groszy, Najmniejsze 5o gr. 

Ogłoszenia kolorowe (mi- 
alna wielkość ćwierć 

strony) 100 proceni drożej 


Redaktar odpaws Józeł Burmas. 


niezamówio- 


